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w k t ó r y m ,  ezem więce j  c z y s ty c h  
b e z  z a s t r z e ż e ń  o d d a n y c h  sobie mieć  

b ęd z i e  m ło d y c h  se rc ,  t e rn p e w n i e j ­
s z e  z w y c ię s tw o ,  t e m  ja śn ie j sz a  p r z y ­
szłość.

Młodzi  N a r o d o w c y ,  g o tu jc ie  j a k  
O a le ż y ,  swo je  s e r c a ,  d la  g e d n e j  i n a ­
l e ż n e j  s ł u ż b y  na ro d o w e j ,  od  k tóre j  
n i k o m u  u c h y l a ć  się nie wolno!

Kazimierz Gajewski.

J ó z e f  P i łs u d s k i
w  o b r o n ie  w o ln o ś c i  s ło w a .

Pr zypo mnia no  u nas  książkę  z lat 
dawn yc h  Józefa P i ł sudskiego p t. 
!» Walka  rewolucyjna w  zaborze  r o ­
syjskim*, a w  niej taki ustęp :

. D o s y ć  sobie  p rzed s ta wi ć  ludzi, 
którzy nie mają  p r a w a  czytać niesfał- 
szowanej  historji  s w o je g o  narodu; 
d o s y ć  widz ieć u t w o r y  naszych  wi e sz ­
czów,  poka leczone  bru ta lną  r ęką  c en ­
zorów;  d o s y ć  pomyśleć,  że istnieje 
sp ołe czeńs tw o,  w  którem,  s t r onn ic t wa  
pol i tyczne a lbo są  p o z b a w io n e  p r a w a  
istnienia, albo,  w  naj lepszym razie, 
skazane na  przemawianie  po t w o rn y m ,  
n iewolniczym językiem Ezopa; d o s y ć  
wyobr az ić  sobie,  że szeroka,  tak b o ­
lesna  dla nas  dz iałalność r z ą d o w a  
p od le ga ć  nie mo że  wcale publ icznej  
krytyce, a częs to  zw yk łe m u o m ó w i e ­
niu; d o s y ć  te go  wszys tk iego ,  by  w i e ­
dzieć,  jak n i e od pow iada j ący m  po t r ze ­
b o m  sp o łe czeń s t w a  jest  s tan lega lnego  
s ł o w a  d ru k o w a n e g o ,  jak poniża jąco  
w y g lą d a m y  w o b e c  innych n a ro d ó w " .

T e m  t łumaczył  Józef Pi łsudski  p o w ­
stanie u na s  pra sy  nielegalnej,  k tórą 
pos tawi ł ,  jak wi ad om o,  u szczytu 

| sprawnośc i .
C z y  oficjalni kom en ta to ro w ie  . R o z ­

po rządzen ia  o  prawie  p r a s o w e m *  czy­
tali t ę  książkę?

A dam  Niemojewski.

Hanna Kłosińska
d o ty c h c z a s o w a  redaktorka  na sz e g o  pi­
sm a i u ta le n to wa na  ideow a w s p ó ł ­
pracowniczka ,  z p rzyczyn od  siebie 
niezależnych przestaje . M ł o d e g o  N a ­
rodow ca"  r eda gow ać .

Żegnają c  u s t ę p u ją c ą  redaktorkę ,  m a ­
my n ie p łonną  nadzieję,  iż będz ie  p i sm o 
nadal  zasilała swenii  war to śc iow em i  
u tworami .

U c h w a ły .
1 K ongresu  P o lsk ich  K orporacyj  

A kadem ick ich .

W  dniu 8-ego i 10-tego wrześn ia  
od by ł  s ię w  Pozna niu  im ponuj ący  
K ong res  Polskich Korporacyj  Akade ­
mickich, na  który przybyło przeszło 
1000 czynnych  cz ło n k ó w  Korporacyj  
o raz  filistrów.

Uroczys tości  K o n g r e s o w e  r o z p o c z ę ­
ły s ię  ur oczys te m n a b o ż e ń s t w e m  w  Ka­
tedrze o d p r a w i o n e m  przez K s ię dza  Bi­
s k u p a  Dymka,  który wyg łos i ł  p r z e p i ę ­
kne  ok o l ic zn ośc io we kazanie.  P o  n a ­
b o ż e ń s tw ie  w yrusz ył  p o c h ó d  d o  sali 
obrad ,  za t rzymując  s ię  p o d  pom nik iem


